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T a p ic e r czy  t w t i i  w ?
K s ią ż k i obgryziona  

do Kości
i bardziej zainteresowanej prasie 
I Goering, a na tem tle czarnem 
| (Schw arz - Charakter) bardzo 

Gdzie te czasy, k iedy R . G. Brai- biało prezentu je się tak ongi 
Isford pisał do „Robotnika**: „W^ bujnie i chojnie przeklinany „ta-
ciągu dwóch m iesięcy H it le r  za- p icer “  czy tenpicer z Braunau.
szkodził w ięce j narodow i nie­
mieckiemu w  oczach narodu an­
gielsk iego, n iż cesarz Wilhelm**.

Tera z  H it le r  ma „dobrą prasę** 
w A n g lji.  W yzłośc ili się tam 
wszyscy, w y iry tow a li aż się i 
przem ęczyli. Już też i przestało 
się cytow ać co drug; dzień ca­
łych stron z tego  „M ein  Kamp- 
fu ", .stotn ie kopalni w ygrażań  
całemu światu i piram idalnych 
nonsensów. Książka przez ama­
torów  obgryziona ju ż do suchej 
kości.

Iłó  razy  tylko machnął gałązką 
o liw ną  w  którąkolw iek stronę, ty  
łe : ra zy  odkrzykiwano mu zaraz 
urywkam i z  M einkam pfu, podob­
nie jak  ongiś w  P a ry żu ’ przez 
dw ą  la ta  codzień p isano: „C le
menceau contra Clemenceau**. 
T era z  zaś w  stosunku do kancle­
rza N iem iec  daje się odczuwać 
(sentymentalno -  liryczn y  nawet 
jak iś nastrój, a  tendencje w  
w artościow an iu " są stanowczo 

yyb ie la ją ce .

■ Dobry człowiek 
i schwarzcharakter

D w a la ta  temu charakteryzo­
w ał H it le ra  Curzio M alaparte 

’’(S u ckert) w  ten deseń zabaw ny:
„Charakter Hitlera jest rzeczywiście 

głęboku kobiecy; jego inteligencja, je­
go ambicje, jego wola nawet, nie ma­
ją  w sobe nic męskiego. Jest to czło­
wiek słaby, który ucieka się do bru- 
lalnc ci, aby zamaskować swój brak 

snergji, swoje zdumiewające słabostki, 
swój chorobliwy egoizm, swoją bezgra­
niczną pychę**.

A le  to  było  długo przed  „prze- 
łomem“  i  p rzed  podpaleniem  
stosu z m akuiatury i przed poża­
rem Reichstagu . Tym czasem  te­
ra z  znów  uderza w  strunę sen­
tym entalną na ten przykład... 
^ ied eń S k f korespondent „N asze- 
g t  P rzeg lądu ", dr. S. W o lf f ,  cy­
tu jący zw ierzen ia , jak ie  przed 
r im  akurat w yczyn ia ł tak i dotąd 
n ieznany ongi „ f i la r "  Nazich, 
dziś apostata, a daw n iej „prawa 
Yęka" (odrazu?). sam ego Fuhre- 
ra .

N ie  jest mężem stanu, nie jest 

lyplomatą, nie jest dobrym znawcą lu­
dzi. Ja osobiście uważam go za dobre­
go  człowieka i stuprocentowego ideali­
stę. Skłania się on bardzo mocno ku
.socjalizmowi".

N o  i  w ogć le  teraz w na jczar­
n ie jszych  barwach, jako w cie le- 
aifc barbarzyństwa i średn iow ie­
cza  odm alowywany bywa w  naj-

Wstrząsacz
O ryginalne natom iast jes t in­

ne, nowe nastaw ienie najbardziej 
zainteresowanych do całego pro­
blemu historycznego. W ypow ie­
dział to m ianow icie hebrajski poe 
ta. Ch. N . B ia lik  (znakom itość 
palestyńska) w  w yw iadzie  z lite ­
ratem Goldbergiem .

„— Rola Hitlera w naszej historji 
nie będzie oceniona tylko ze strony 
ujemnej. Hitler nic miał na względzie 
naszego dobra, ale nie można przeczyć, 
że okazał on naszemu narodowi naj­
większą usługę’*.

Poczem  poeta B ia lik  przypo­
mina erę m asowej, skrajnej asy­
m ilac ji żydów- niem ieckich, 
oportunistyczne chrzty, m iesza­
ne małżeństwa, re fom ację  sek­
sualną, bezbożnictwo, ateizm , in- 
dyferentyzm  re lig ijn y  i narodo­
we odszczepieństwo.

„— Nadszedł Hitler i uczynił Ży­
dom należyty zastrzyk. Ten niewy­
kształcony człowiek i demagog przez 
Opatrzność wybrany na wielkiego le­
karza naszego, chorego narodu.- Nasza 
historja powie nieraz dobre słowo o 
Hitlerze. Opatrzność zesłała gb, aby 
nas wyciągnął z duchowego upadku i 
uratował od zwyrodnienia**.

Odegrał w ięc Opatrznościowy 
H it le r  mniej w ięce j m utatis mu- 
tandis ro lę  taką, jaką w  pew ­
nych gran icach swego czasu 
przyp isyw aliśm y B ism arckow i: 
wstrząsacz, budziciel, zbawca, 
wbrew  woli.

K to  zaś H itle row i w  tem  po­
mógł, kto tak jego, jak  i w ogóle  
cały ruch Nazich  postaw ił na no­
g i?  F inansow ał?

Czyj utrzymanek?
Otóż dawniej p.sało się stale, 

że w ie lk i przem ysł n iem iecki 
głów n ie nadreński • Thysseny, 
K izd orfy , Kruppy Arenbergi, 
Siemensy, Oppaie, pani Bech- 
stein (fo r tep ia n y ) i t. p. Aby 
wykazać h itlerow skie wsteczni- 
ctwo i reakcjon izm  sugerowano 
nam, że je s t w łaśc iw ie  utrzyman- 
kiem fabrykanckim .

W yszła  tymczasem  książka ame 
rykańskiego bankiera, Sidney 
W ahrburga (n ie  m ieszać z Ja­
mesem lub Paw łem  W ahrbur- 
g ie m !) pod tytu łem  „ź ród ła  p ie­
niężne narodowego socja lizm u" 
i sprawa była  ju ż głośna w  l i ­
stopadzie zeszłego roku.

D opiero teraz atoli przypom ­
niał sobie o tem  warszawski

„H a jn t"  w depeszy z Am sterda­
mu.

K to zacz autor objaśnia 
„H a jn t " :

„— członek znanej żydowskiej rodzi­
ny bankierskiej, Warburgów i w.-pól- 
nik banku amerykańskiego „Kuhn, 
Loeb et Comp.“ tego samego, którego 
kierownikiem iest członek agencji ży­
dowskiej, Feliks Warburg**.

I  oto tenże S idney W ahrburg: 
„— od sierpnia 1929 r., aż do poża­

ru Reichstagu utrzymywał stosun­
ki z Hitlerem i w ciągu tego czasu 
wypłacił mu, na zlecenie amerykańskie 
go przemysłu naftowego, kwotę 32 
milj. dolarów".

Ładna sumka! 32 m iljony do­
larów  „przeszło  przez ręce" 
W ahrburga dla H it le ra ! I  ten nie 
w stydził się p rzy jąć?  A  tamten 
nie bal się dawać takie „a  eon-

ta“ , takiemu bąciźcobądź —  H i­
tlerowcowi?.... «

Instrument regeneracji
N o ale teraz przynajm niej ca­

ła a fera  ju ż się w yjaśn ia. T a ­
jem niczego nic w  tom wszystkiem 
niema. A ry jczyk i w łaściw ie gra­
ły  przy tem rolę podrzędną, kom- 
parsów (czy też statystów . Ot po- 
prostu nowojorski żydowski dom 
bankowy przeznacza pewną su­
mę na regenerację narodową 
zbyt zasym ilowanych niem iec­
kich żydów  i schluss. H it le r  jest 
przy tym całym zabiegu w  pew­
nej m ierze objektem, a w  pewnej 
instrumentem... z  te j też przy­
czyny pisze się teraz o ‘ tap ice­
rze " łagodn iej, a na Hamanna 
czy H err-oda awansował Goe­
r in g ! P ros it!...

/ rzed kratkami
K a r i d y d c . ?

Do p. Konstantego Z-ka, który' o- 
gtosit, że do swego sklepu korzenne­
go, aobr/e prosperującego, poszuku­
je spólnika z kapitałem 8.000 złotych, 
zgłosił się młody człowiek w  melo- 
niKu i palcie z futrzanym kołnierzem, 
jak można było wnosić, z kota.

—  Pan szanowny względem cze­
go? —  spytał nieutme korzennik.

Młodzieniec poprawił z wielko­
kwiatową swobodą swój koci koł­
nierz i rzekł, patrząc w  sufit.

—  O wiele się nie mylę, pan Kon­
stanty Z-k

—  Tak jest. Pan ma życzeme?
Przyoysz orzedstawił się, bąknąw­

szy nazwisko niewyraźnie i oświad­
czył, że to on właśnie mógłby być 
ewentualnie spólnikiem z kapitałem.

—  Ma j-ąię rozumieć, —  dodał, nie 
spuszczając ,oka z sufitu —  jeżeli 
faktycznie pański interes fąkcjonuje 
odpowiedzialnie, ktorem sposobem 
towar należytą ilość przedstawia na

P r o f .  A .  K r z y ż a n o w s k i  za le c a

Uelastycznienie kursu waluty
Ostatnio proC. Adam Kizyżanow- 

„ki wygłosił w Warszawie odczyt, 
poświęcony zagadnieniu „nakręcania 
konjunktury".

Prof. Krzyżanowski scharaktery­
zował działalność prezydenta Itoosc- 
velta, która polegała przedcwszysl- 
kiem na dewaluacji dolara, bez­
względnie koniecznej dla oddłużenia 
gospodarstwa amerykańskiego. Obok 
programu dewaluacji, Uooscrrlt' po­
dejmuje na ogromną skalę akcję ro­
bót publicznych, co jest, zdaniem 
prof. Krzyżanowskiego, niebezpiecz­
ne. Zwiększając silnie wydatki pań­
stwa, Roosereit będz.ie zmuszony do 
zwiększenia obciążeń podatkowych, 
tn d rogą zmniejszy dochód społecz­
ny' i w ten sposób będz.ie oddziały­
wać zuiżkowo na ceny.

Zauważyć należy, ż.e Rooseyclt za­
mierza deficyt, wywołany wydatka­
mi nadzwyczajnemi, pokryć częścio­
wo przy pomocy zrealizowania przy­
rostu wyrażonej w dolarach warto­
ści ztota, nagromadzonego w „ l ’ e- 
derai Reservc Bankach". Okolicz­
ność ta stępia’  ostrza argumentu 
prof. Krzyżanowskiego.

Prof. Krzyżanowski z większeni 
uznaniem wyrażał się o polityce, An­
glji, która przeprowadziła dewalua­
cję dla ustabilizowania cen i zaha­
mowania ich spadku, nie zwiększa­
jąc jednak wydatków państwa. Dla­
tego też sytuacja państw bloku 
szi.erli.ngov, ego jest dziś, zdaniem 
prof. Krzyżanowskiego, najpomyśl­
niejsza.

Polityka francuska podrywania 
deficytów przy pomocy emisji bo­
nów nie może trwać bez koi ca. Po­
dobnie jak pobtyka wdoska forso­

wania robót publicznych z pieniędzy 
państwowy®.

W  tych warunkach dzisiaj trzeba 
powiedzieć, że sytuacja finansowa 
Anglji jest o wiele baiolzjpj, ustabi­
lizowana i mniej nai ażon.a na 
wstrząsy, niż sytuacja Francji i 
Włoch. *

Na zakończenie prelegent prze­
szedł do rozpatrzenia sytuaej. 1'ni­
ski, która bynajmniej nie jest po­
myślna. Nic nie wskazuje na to, bv 
szybko miał zniknąć deficyt budże­
towy. Jego pokrywanie nasuwać bę­
dzie coraz większe trudności. W o­
bec tego stajemy przed alternaty­
wą : dalej obcinać budżet i prowa­
dzić ostrą politykę deflacyjną, czy 
też drogą operacyj kreuyt owych i

pieniężno-kredytowych osiągnąć wyż­
szy poziom cen, przez co zwiększy­
łyby się dochody państwa.

Żadna z tych alternatyw nie jest 
idealna. Zdaniem prof. Krzyżanow­
skiego, jodyn ie przywrócenie zupeł­
nej wolności gospodarczej nn całym 
.swiceio może być radykalnem lekar­
stwem na kryzys, lecz na to się zu­
pełnie nie zanosi. Wobec tego ltalc- 
xv wybrać drogę najmniej złą. 'ie  
można prowadzić bez końca politc- 
ki doflacyjncj, wskazana hyłstbj ga- 
tem raczej polityka, wzorowana na 
przykładzie Anglji, to znaczy po 
większanie kredytów gospodarczych, 
umiarkowana zwyżka cen, niepó- 
większanie wydatków państwa o; ar 
uelastycznienie kursu waluty.

B. sędzia skazany na 5 lat
z a  n a d u ż y c ia  s ł u t o s w e

LU B I IN , 19.1. —  W  W arszawie 
głośna była swego czasu sprawa 
b. sędziego Feldmana, który do­
puścił się nadużyć. Za te prze­
stępstwa skazany został na 5 lat 
w ięzien ia . Już po uprawom ocnie­
niu się tego wyroku, w ykryły się 
nowe nadużycia Feldmana, popeł 
iiione przez n iego na stanowisku 
sędziego grodzkiego, w Chełmie i 
w Krasnym staw ie.

Feldman, po zastosowaniu do 
aresztowanych środka zapobiegaw 
czeg», w’ fo rm ie  kaucyj, p rzyw ła ­
szczał sobie wpłacone kwoty, w 
aktach zaś sprawy czyn ił adnota­
c je  o zastosowaniu względem  da­

nych osób innego środka zapobie­
gaw czego np. dozoru policy jn e­
go.

Oskarżony tłum aczył się, iż w 
życiu swem przeszedł w ielką tra- 
ged ję  rodzinną. Stracił bowiem 
syna, w katastro fie  samolotowej, 
i w krótkim  czasie późn iej żonę, 
która umarła z rozpaczy po śm ier 
ci syna. Naskutek tych nieszczęść 
załamał się psychicznie i m oral­
nie, a znalazłszy się w  trudnoś­
ciach finansowych, nie m iał dość 
siły, ażeby oprzeć się pokusie.

Sąd skazał Feldm ana na 
w ięzien ia.

5 lat

te ośm tysię.cy, -w dzisiejszeni kryzy­
sie, można powiedzieć, ciężki grosz, 
któren piechotą nie cltodzi.

—  Możem zobaczyć. A pan sza­
nowny w tej samej branży pracu. 
jący?

—  Niecałkowicie można powie­
dzieć, ale trochę okolicznie, jako że 
w blawatnem interesie łokciowem 
handel dotychczasowo uprawiałem. 
W Łodzi, na Piotrkowskiej ulicy. 
Dwa okna, panie, personel, jak cho­
lera. Tylko, że złodziejski naród w- 
tej Łodzi, kradły mnie, psiekrwie, na 
grandę, można powiedzieć, forsow­
nie, więcem odstąpił dobrowolnie. A 
pan szanownj, składzik, widzę, ale- 
gancli prowadzi, każda szczegóia na 
strojem miejscu, porządek, faktycz­
nie, jest. ,

—  Proszę dalej, pan zobaczy.
Oprowadzi! refiektanta po sklep,c,

pokazał pakamerę z tylu, piwnicę na 
dole. Koci kołnierz interesował się 
wszystkiem bardzo, wypytywał o ce­
ny, dostawców, oglądał pod światło 
butelki, wąchał kawę, gmerat w  mi­
gdałach, wogóle był tak ruchliwy, 
żc aż to wzbuoziło podejrzenia pana 
Konstantego, tembardziej, że w pew 
nej chwili wydało mu się, jakoby rc- 
flcktant na spólnika zwędzit butelkę 
wiśniówki. Nic nie mówiąc; otart się 
o gościa delikatnie, w przejściu i- do­
tkną! kolanem kieszeni. Byta twarda, 
jak kamień.

Pogadał więc jeszcze o .em i o 
owem, aż wreszcie refiektant po­
czął zabierać się do odejścia.

—  No więc, tymczasowo, moje 
uszanowanie,. —  mówit koci kołnierz 
— a względem interesu namyślę-się. 
Podoba mnie się. nie mogę powie­
dzieć i faktycznie możem pokombi­
nować.

—  Dlaczego nie, owszem —  od­
parł korzennik —  a tę buteleczkę wi­
śniówki wystawiaj pan nazad, pa­
nie ładny, żebym pana nie trząchnął 
w kinola i żebyśmy s,ę w gniewie 
nie rozeszli.

Wytworzyła się sytuacja bardzo 
naprężona. Nieprzyjemna, można .po­
wiedzieć. Koci kołnierz skwaśniai, 
zgoizknial, chwilę pomeaytowat i 
nagle prysnął ku di cwiom, jak jeleń. 
W  tej samej chwili korzennik cisnął 
za nim stoikiem i niedoszły spóinik 
runął, jak długi na it-mię. .Doraźna 
rewizja wykryła w jego kieszeniach, 
crócz butelki wiśniówki pudełko 
szprotków i dziesięć lasek wanilji. ’

Miesiąc więzienia dostał zato w 
Są.hje Grodzkim XI okręgu. Yery

P o is k ie  s a m o lo ty
Do farecji

Podjęte zpTst-ały pertraktjeji w 
sprawie uzyskania przez polskie fa­
bryki lotnicze większych zamówień 
ze strony Grecji. Grecja zamierza c- 
becnie zakupić do 20 nowych samo­
lotów.
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Z  p a m ię t n ik ó w  s z o f e r a
Kombinacie wySttóowe

, K on ie  ,}uż od kilku m inut były 
na starcie. W szyscy gracze na 
placu, z  n iec ierp liw ością  oczeki­
w a li chw ili, k iedy bomba pójdzie 
w  górę W  tem  szm er się roz- 
szedł, m iędzy ludźmi. Jedni mó­
w i l i :  „Bom ba w  górze**, a dru­
dzy „Bom ba g a j" ,  a oomoa cała 
czerwona i z daleka w idoczna 
popłynęła po sznurze w  górę.

Myśmy stali na ławce w patrze­
ni w naszą M agdę, k tóra  na star­
cie zachowywała się n iespokoj­
nie. Serca nam biły, a każdy z 
nas czekał z  n iecierp liw ością  
biegu, no, i w ygranej. N areszc ie  
po jednym  falstarfcie konie usta­
w iły  się równo i ruszyły. S tarter 
opuścił chorągiewkę, co oznacza­
ło, że ju ż  b ieg  naprawdę się od­
bywa. M y patrzem y, że nasza 
Magda leci szósta. Inny jakiś 
koń odskoczył na p ierw szego i

ucieka. Jeden z nas m ów i:
—  M agda ju ż  kaput, wcale le­

cieć nie m oże!
D rugi w  zdenerwowaniu krzy­

czy :
—  Zamknij pan gębę, M agda 

dobrze idzie, jeździec trzym a ją  
na fin isz, gdzie odda dopiero
końcówkę.

Patrzym y —  konie są na za­
kręcie. W ycnodzą na prostą, jak  
huragan. Nasza M agda je s t
czw aita . M yślę sobie, kiepsko 
jest, coś ona zasłabo fin iszu je . 
Ludziska krzyczą każdy nazwę
swego konia. N a  naszej ławce 
słychać k rzyk i: „M agda, M agda 
dawaj, M agda d a w a j!“ , a ta cho­
lerna M agda, jak  na złość, nie 
m ija  drugich, tylko ciągle jest 
czwarta. Jeździec siedzący na

j niej, le je  ją  batem z-ca łe j siły- 
• Po owem biciu Doznałem już, że

ona p ierw sza nie p rzy jdzie . Sta­
łem na ławce, jak siup soli, a ze 
złości, aż zrobiło mi się gorąco.

Za chw ilę wyw ieszono numer 
konia, k tóry  przyszed ł p ierw szy 
i konia, k tóry  przyszedł po fran - 
c u sk u . Nasza Magda przyszła bez 
miejsca. Zeskoczyliśm y z ławki 
M oi kam raci poczęli mi robić w y ­
mówki, d laczego ja  usłuchałem 
jak iegoś fra jera , który mnie na­
puścił na tak iego cholernego ła­
cha, zaczęli mnie dowodzić, że 
oni jeszcze w  domu wystudjo- 
wali, ze ów  koń, co w ygrał, 
to nie m iał prawa przegrać, po­
n ieważ w  ostatnim  wyścigu  byl 
bardzo bliski w  dobrym czasie. 
Dopiero ja  im m ów ię:

—  S łuchajc ie ! Ja sam w  ową 
M agdę nie w ierzyłem , ale jak 
w łaściciel mi pow iedział, że ona 
w ygra  napewno, to ja byłem 
przekonany, że ona jes t ciemnio- 
na, lub też wypuszczą ją  na pro­
wadzenie i nie będą ją gon ili. A  
w iecie, co ja  wam jeszcze po­
wiem? M oże M agda w  biegu 
miała jak iś  wypadek, m ogła być 
potrącona, m ógł popręg pęknąć,

łub też m ogła i zakuleć. Jednem 
słowem, że była jechana napew­
no, lecz kom binacja nie udała 
się. M am y nadzieję, że je ś li M ag­
da przegrała, to Berceuse w ygra  
napewno i będą za nią dużo w ię­
cej płacić, niż przy w ygranej 
przez Magdę. Publiczność wa­
dząc, że M agda przegrała, na 
Berceuse grać w cale nie będzie, 
myśląc sobie, że sta jn ia je s t nie 
w sztosie.

Koledzy, po mojem tłum acze­
niu, m ówią do mnie, że będą je ­
szcze ze mną gra li tę drugą 
klacz, lecz o ile ona przegra, to 
w tedy już nigdy ze mną na wyś< i- 
gach nie zagra ją . a owego pana, 
eo dał te k on ie ,'to  może śmiało 
cholera tra fić .

Znów nadchodzi b ieg. M y już 
mamy b ile ty  w kieszeni. Stoimy 
na ławce —  dą konie. Patrzym y 
—  idzie nasza Berceuse. P iękna 
klacz, długa, wysoka, tylko głową 
porusza raz po raz, tak, jakny 
nam dawała znaki, że wygra na­
pewno. M ów ię im. że jeś li ta klacz 
nie w ygra, to w ięcej na w yścig i 
nic przyjdę.

Konie poszły na start, a niedłu­
go bomDa do góry. S tarter mach­
nął chorągiewką —  b ieg  się roz­
począł. Patrzym y. Nasza kobyłka 
idzie w przednich koniach, co już 
było d la 'n a s  dużą nadzieją. Do­
chodzą do zakrętu —  nasza jest 
trzecia, wychodzą na prostą, my 
patrzym y, a nasza kobyłka w y­
m ija momentalnie owe dwa konie, 
idące na 'p rzedzie , zajm uje bandę 
i w ali, jak  kula prosto do mety. 
N a  naszej ławce zerwał się ogro­
mny krzyk:

—  Berceuse, Berceuse! Da­
waj, dawaj, d a w a j!

Jeden krzyczy: ,.Daw'aj la lecz­
ko", a d rugi: „D aw a j, Bercusla". 
Stojąc na ławce zobaczyliśm y, że 
j-uż numer został wyw ieszony, 
jak  i czerwona chorągiewka, co 
oznaczało, że w ygrana naszej kla­
czy jes t zatw ierdzona. Radość za­
panowała w n-aszem kołku. W szy­
scy zaczęli wychwalać owego w !a  
ściciela, co dał konia, wołając, że 
on je s t  bardzo porządny chłopina 
i że życzą jemu zdrow ia.

Pom yślałem  sobie, że, gdyby ko­
była przegrała, to oni jemu życzy­

liby cholery w  bok. Jeden zaczął 
mówić, że dadzą w yżej setici za 
dziesięć złotych, drugi, że nie da­
dzą setki, ponieważ musiał w ła ­
ściciel grubo zagrać, a trzeci mó­
wi :

—  Co dadzą, to dadzą, ale grunt 
najważniejsze, że nasza kobyłka 
w ygra ła  i będą za nią nam pła­
cili.

Czekamy z n iecierp liw ością  na 
w ypłatę N areszcie w idzim y, że 
biegnie chłopiec do tablic, trzy ­
mając kartkę w  ręku, na której 
jest napisana wypłata W yw iesza­
ją  numery na tablicy, płacą z gó­
ry, to jest w zwyczajnym , prze­
szło osiem dziesiąt za dziesięć. 
My prędko suniemy do kasy po 
wypłatę. Pom im o żeśmy przegra li 
na Magdę, to po w ygran iu  B er­
ceuse, w róciła  się nam przegna­
na i jeszcze byliśm y sporo zaro­
bieni.

Po wyścigach wszyscy udaliś­
my się na skromną kolację, gdzie 
piliśm y wszyscy w zgodzie, roz­
m aw iając o wyścigach i wspomi­
nając, jak  ta nasza koi ' a p ię f-  
nie w ygra ła  v/yścig. ta. e. n.j.
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